KOŚCIÓŁ JAKO LUD PIELGRZYMUJĄCY
ELEMENTY DUCHOWOŚCI PIELGRZYMA
. Od kilkuset lat Polacy tradycyjnie wyruszają pieszo w pielgrzymce na Jasną Górę. Jak powiedział Jan Paweł II, udajemy się tam, aby posłuchać jak bije wielkie serce Matki. Kroczymy do duchowej stolicy Narodu, do miejsca, w którym zawsze byliśmy wolni. Dawniej, aby uprosić łaskę wyzwolenia z czerwonej zarazy, innym zaś razem aby podziękować za papieża Polaka, wyjednać łaskę uzdrowienia czy też rozeznania oobistego powołania. Pielgrzymują na Jasną Górę wszelkie stany i zawody: rolnicy, nauczyciele, strażacy, harcerze, a także niepełnosprawni pokonując z heroicznym wysiłkiem bezdroża na wózkach inwalidzkich. Za czasów walczącego ateizmu piesze pielgrzymki były bastionem walki o niepodległość, swoistymi  rekolekcjami w drodze. W pieszych pielgrzymkach od lat biorą udział ludzie młodzi, studenci, poszukujący powołania. Po upadku systemu totalitarnego dołączyli do pielgrzymów idąc oficjalnie, w mundurach: żołnierze armii Polskiej, Słowackiej, Niemieckiej, a nawet Amerykańskiej w miejsce broni niosąc Różaniec oraz śpiewniki pielgrzymowe. Niejednokrotnie szczęśliwie zakochani w sobie pielgrzymi pobierają się w następnych latach na pielgrzymkach. Tutaj – w czasie tych niepowtarzalnych rekolekcji w drodze -  dokonują się nawrócenia, następuje uzupełnianie  entuzjazmu duchowego powyżej poziom oczekiwań. W sumie pieszo na Jasną Górę udaje się na Uroczystość Wniebowzięcia około stu tysięcy osób, podążając w ponad 50 pielgrzymkach pieszych, by nie wspomnieć o pielgrzymkach rowerowych, konnych, czy nawet biegowych. Największą i chyba najstarszą jest Pielgrzymka Warszawska. Na szczególny podziw zasługują jednak uczestnicy Pielgrzymki Kaszubskiej z Helu, którzy pokonują pieszo 640 kilometrów! Podobne odległości, powyżej 600 km przemierzają Pielgrzymki ze Świnoujścia, Ełku, Kołobrzegu. Wszyscy pielgrzymi, niezależnie od długości przebywanej trasy, są godni podziwu, szacunku a w pewnym zakresie również, naśladowania.

Ruch pielgrzymkowy to nie tylko jednak sami pielgrzymi aktualnie kroczący pieszo na Jasną Górę, ale nade wszystko Gospodarze, którzy ich przyjmują do swoich domów. Zdają sobie sprawę, że przymując Pielgrzymów pod dach, otrzymują specjalne błogosławieństwo. Wypada w tym miejscu szczególnie podziękować tym wszystkim bezimiennym wiernym, którzy otwierają swoje domy oraz gospodarstwa dla strudzonych Pielgrzymów, dzieląc się z nimi wielkodusznie wszystkim, co posiadają. Niekiedy odstępują swoje łóżka strudzonym wędrowcom, pamiętając na słowa Chrystusa: “kto by Was przymuje, Mnie przyjmuje, kto mnie przyjmuje, przyjmuje tego, który mnie posłał”. Jako wieloletni Pielgrzym pragnę Wam – drodzy Gospodarze szczególnie serdecznie podziękowąć za tę wytrwała wielkoduszność, gościnność, serdeczność, za ciepłe mleko prosto od krowy, kawę parzoną długo przed świtem, za zapach świeżego siana w stodole, za suszone na piecach starannie przez całą noc pielgrzymie buty, które nie jedno, już przeszły, a nade wszystkio za długie  oraz serdeczne i pełne szczerości Polaków rozmowy o prawdziym życiu, o życiu takim, jakie ono jest. Wypada podziękować Wszytkim gościnnym Księżom Proboszczom, którzy od lat mobilizują swoją trzodę, na przyjęcie rzesz pieszych Gości sami dając przykład otwartości serca. Pielgrzymi pamiętają Gospodarskie troski, łzy kłopoty oraz intencje, zanosząc je do tronu Matki.

Pielgrzymka ponownie uświadamia nam, że Kościół to Lud Pielgrzymujący w drodze, doznający utrapień ze strony tego świata i pociech od Boga. Utrapieniami są upał, ból obolałych nóg, zmęczenie, niewyspanie, niekiedy niedożywienie, piaszczyste trakty leśne, atakujące komary – nie mające względy nawet na osoby duchowne czy zakonne – palące słońce, zacinający deszcz oraz wczesne wstawanie, które dla wielu pielgrzymów jest krzyżem pielgrzymowania. Kościół jednak – podobnie jak pielgrzymka -  podąża także wśród pociech z nieba: są nimi Boże łaski ogarniające ludzkie serca obficie w czasie modlitw, śpiewów, mszy świętej, konferencji na tematy duchowe. Psalmista Pański oddaje atmosferę pielgrzymki: “Ucieszyłem się, gdy mi powiedzian: pójdziemy do domu Pana. Już stoją nasze stopy u bram Twoich, Jeruzalem”. Przeżycie radości pielgrzymowania, które łaczy się z podniesieniem na duchu oraz ożywieniem entuzjazmu wiary  nie jest zarezerwowanie jedynie dla pielgrzymów aktualnie maszerujących w sierpniowym słońcu. Z tymi osobami, które są w drodze, łączą się  całe rzesze tzw. Pielgrzymów duchowych, podążąjących dzień po dniu w ślad za wybraną pielgrzymką. Zapisują się – podobnie jak uczestnicy pielgrzymek pieszych – na specjalną listę, odmawiają modlitwy, niekiedy – dzięki zdobyczą współczesnej techniki– słuchają konferencji, łaczą  z pielgrzymami swe trudy, wysiłki Każego wieczora gromadzą się w kościele macierzystym pielgrzymów w godzinie Apelu Jasnogórskiego, który odśpiewują, po odmówieniu wspólnych modlitw. Cała Polska w sierpniu pielgrzymuje. 

Pielgrzym nie jest turystą. Nie zależy mu na zwiedzaniu, gromadzeniu wrażeń, dużej ilości zaliczonych ciekawych miejsc. Nie kolekcjonuje zdjęć, ani nie spożywa wykwintnych posiłków w ekskluzywnych restauracjach. Nade wszystko jednak nie błąka się bez celu, dla rozrywki, jak mawiamy, dla zabicia czasu. Pielgrzym wie dokąc idzie i po co kroczy wyznaczonym szlakiem. Ma swój ściśle określony cel: zdąża do miejsca świętego, w tym przypadku, do domu Matki, na Jasną Górę. Jego pielgrzymowanie choć pełne niespodzianek oraz zaskoczeń, nie jest spontanicznym błąkaniem się po bezdrożach. Podobnie jak każdy chrześcijanin, którego pielgrzym uosabia, jest człowiekiem, który nie dryfuje w zależoności od aktualnych powiewów mody i opnii ludzkiej, lecz kroczy śmiało w kiernunku dobrze przemyślanego i wytyczonego celu. Turysta się rozgląda, zatrzymuje, nierzadko zmienia pierwotne postanowienia i zamiary pod  wpływem wrażań, przeżyć i sugestii ze strony innych ludzi. Pielgrzym wytrwale pokonuje trudności, aby osiągnąć cel. Miejsce święte jest jednak jedynie celem pośrednim, nie zaś ostatecznym. Pielgrzym podobny jest do świętego Pawła: Życie Pawła Apostoła – pielgrzyma narodów przypominało bieg z przeszkodami, uwieńczony męczeństwem jest całopaleniem ofiarnym, które łączy Paweł z Chrystusem przez wiarę.

Jego życie nosi znamię ofiary. Podąża świadmy celu: "Na ostatek odłożono dla mnie wieniec sprawiedliwości, jaki mi da sprawiedliwy Sędzia" (2 Tm 4,8).

Po zakończeniu biegu na stadionie zwycięzca otrzymuje w nagrodę wieniec oliwny. Paweł wie, że przekracza metę i już wyobraża sobie, że jest na podium zwycięzców, którzy są nagradzani, ale tym razem nie koroną wiednącą, ale koroną niezniszczalną.

Spogląda w kierunku wschodnim, gdzie znajdują się przestrzenie bez granic, skąd przyjdzie Sprawiedliwy sędzia, przybleczony w chwałę i moc, trzymając w dłoniach wieniec. Wie, że już za lada moment weźmie udział w dziedzictwie Królestwa.


Wie, że dzięki łasce Bożej mógł przybyć na metę i że w Jezusie Chrystusie jest kimś więcej, niż zwycięzcą.  Odtąd już będzie uczestniczył w triumfie Jezusa Chrystusa, który pokonał śmierć. Poza tym ta nagroda nie jest wyłącznie dla Pawła, ale należy się także wszystkim, którzy przygotowywali z miłością powrót wielkiego Boga i naszego zbawiciela Jezusa Chrystusa (2 Tm 4,8).
Pielgrzym jest podobny do Apostoła Narodów: wie skąd wyszedł, dokąd i po co idzie i w nadziei już widzi niewiędnący wieniec chwały, przeznaczony dla zwycięzców.
Pielgrzymując na Jasną Górę, jednocząc się z tysiącami pątników rozsianych po kilkudziesiąciu pielgrzymkach, staramy się uczestniczyć w pielgrzymce na sposób duchowy. Czynimy to poprzez rozważanie i wprowadzanie w życie poszczególnych elementów duchowości pielgrzymiej. Ważnym elementem tej duchowości jest wspólnotowość.
Pielgrzym nie jest nigdy samotny. Poprzez pustnię życia idzie wespół z innymi pielgrzymami. Mówi się, że można samotnie opłynąć jachtem świat – i są tacy śmiałkowie, którym się to udało. Samotnie można zdobyć nawet najwyższe szczyty górskie, do pewnego stopnia oddzialając się od wspomagających ludzi, pozostawionych u podnóża góry, w  bazie. Nikt jednak o zdrowych zmysłach sam nie wyrusza przez pustynię. Można ją pokonać jedynie karawaną: dzieląc się ze sobą radością, smutkiem, wodą, pożywieniem, wspólnie stawiając czoła niebezpieczeństwem i spożywając ze wspólnego stołu.
Pielgrzym nigdy nie jest samotny: zawsze idzie we wspólnocie. Jest taki piękny zwyczaj zwracania się do siebie w pielgrzymce: bracie i siostro. Niezależnie od posiadanych stanowisk, tytułów kościelnych bądź świeckich. Bratem staje się profesor i ksiądz, zaś siostrą lekarz i nauczyciel akademicki. Byłoby to jednak jedynie pustosłowiem, gdyby nie towarzyszyła temu postawa serca. Każdy, kto pokonywał w grupie większe odległości pieszo, wie doskonale, że prędkość grupy wyznaczana jest prędkością najwolniejszego z maszerujących. Nikt zatem nie kroczy w pielgrzymce sam dla siebie, ale wspomaga innych: dzieląc się wodą, chlebem, gorącą kawą, płaszczczem przeciwdeszczowym, batonikiem o czekoladowym smaku, którego nazwa musi zostać z wiadomych względów okryta tajemnicą. Kiedy znużeni pielgrzymi legną  pokotem w stodole na zasłużony odpoczynek, to albo nastane cisza nocna dla wszyskich, albo nikt pojedyńczo nie dozna ciszy odpoczynku. Pielgrzymowanie uczy życia wspólnotowego. Wielu młodych ludzi ze zdumieniem odkrywa, że nikt z nas nie jest samotną wyspą. Nikt też nie żyje sam dla siebie, a tymbardziej sam siebie nie jest w stanie uczynić szczęśliwym. Dla wielu osób odkrycie wartości i smaku życia wspólnego staje się urzekającym doświadczeniem. Będą tęsknić cały rok za powrotem na pielgrzymkę, aby ponownie doznać niepowtrzalnego braterstwa ducha. 
Żyjemy obecnie w dużym kryzysie wspólnotowego życia w Polsce. Wielkorotnie wspólne oznacza niczyje, zaś wyolbrzymiane uprawnienia poszczególnych osób nie liczą się z potrzebami społeczności. Pielgrzymowanie przywraca pierwotną chrześcijańską komunię dóbr. Czytamy w Dziejach Apostolskich, że nikt nie nazwywał swoi tego, co posiadał.  Kościół pierwotny oraz pielgrzymi doświadczyli na sobie i mogą wiarygodnie zaświadczyć, że mieć razem oznacza mieć w sumie więcej niż po dodaniu poszczególnych elementów.  Z drugiej strony troski  oraz wszelakie ciężary rozkładane na grupę osób  są lżejsze i łatwiejsze do uniesienia. Gdy ludzie łączą się w szlachetnym celu i wspólnie cierpią znój dnia, pokonywanee nie bez wysiłku kilometry, stają się sobie bliscy. W liście do Kolosan czytamy: jedni drugich brzemiona noście. Ma to szczególne zastosowanie na pielgrzymce, gdy bracia pomagają nie tylko ładnym siostrom, ale wszystkch znużonym, przejmując ich ciężary, pomagając pokonywać trudności nie tylko fizyczne, ale i psychiczne. Gdyby w życie naszej Ojczyzny przenieść ten duchowy wymiar pielgrzymowania, mielibyśmy zapewne do czynienia z powrotem do pierwotnego zrywu Solidarności. Czyż poniekąd za tym wszyscy skrycie nie tęsknimy?  
